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Z ogromnym, głębokim smutkiem żegnamy dziś Marka Łyszczaka – Profesora, Kierownika Katedry Finansów, Dziekana, Prorektora naszej Uczelni, ale przede wszystkim świetnego, wypróbowanego Kolegę i Przyjaciela – Marka. 
Występując, jako kolejny po moich  przedmówcach mam świadomość, że trudno jest powiedzieć o Zmarłym jeszcze coś pozytywnego, co nie byłoby powtórzeniem tego, co już tu zostało powiedziane. Z dużą przyjemnością obserwowałem Jego znakomite relacje z większością pracowników tej drugiej połowy Uczelni, czyli administracji i obsługi. 
 Nigdy nie odmawiał pomocy, zawsze miał dla drugiego człowieka chwilę czasu i dobre słowo. Wielu z nas korzystało z Jego inteligencji, wiedzy i wielkiego doświadczenia zawodowego                                               i życiowego. I odwrotnie – byłem wielokrotnie świadkiem, jak Marek wypytywał naszych pracowników, głównie z pionu technicznego, o różne sprawy, gdyż, jak wiemy, uwielbiał majsterkować w domu i ciągle chciał coś zmieniać, lub ulepszać.                                                      Nasi koledzy cierpliwie i z dużą życzliwością tłumaczyli Mu różne zawiłości techniczne, głównie budowlane. Robili to także dlatego, iż wiedzieli, że Dziekan, czy Prorektor Marek Łyszczak z równym szacunkiem i empatią odnosi się do każdego człowieka i dba o to, aby nie naruszyć przypisanej każdemu godności.                                                                                                                       

Pozwólcie Państwo na krótki wątek osobisty. 
                                                                                                                                               Pewnie niewiele z osób obecnych w tej Sali wie, że z Markiem znaliśmy się ponad 40 lat.               Nasi ojcowie pracowali w dawnych latach w jednej firmie – nazywała się ona wtedy Poczta Polska Telegraf i Telefon. Jako zapaleni działkowicze dostali ogródki pracownicze nieopodal stąd, przy        ul. Sztabowej, koło stadionu. Wtedy zobaczyłem, że na działkę obok naszej przychodzi chłopak w moim wieku; okazało się, że ma na imię Marek. Po kilku latach spotkałem Go na wydziale GN ówczesnej Akademii Ekonomicznej. Po skończeniu studiów nasze drogi rozeszły się na wiele lat (w międzyczasie widywaliśmy się sporadycznie) i dopiero, kiedy rozpocząłem pracę w Uczelni, zaczęliśmy z Markiem współpracować ściśle. 
Trwało tak aż do ostatniej środy 21 października, kiedy to p. Ula Iskra przekazała mi telefonicznie tę tragiczną wiadomość, w czasie mojej podróży służbowej do Warszawy. 
 Z Markiem mieliśmy relacje bardzo ciepłe. Czasem wspominaliśmy dawne dzieje i nasz kultowy, jak to się dzisiaj mówi, ogródek działkowy. 
 Zawsze ujmowała mnie Jego bezpośredniość, czasem, jak u każdego z nas, bezradność                      w podstawowych sprawach życiowych. Zdarzało się na przykład, że przed jakąś ważną uroczystością, Marek przychodził do mnie z krawatem w ręce i mówił: „Edziu, zawiąż mi go, bo coś mi nie wychodzi”. Robiłem to z przyjemnością, lub dawałem Mu jeden ze swoich krawatów, które wiszą w szafie w moim sekretariacie.                                                                                                                                               

Podobnych, zwykłych, przyziemnych sytuacji uzbierało się przez te lata dziesiątki. 
Mówi się, że człowiek żyje tak długo, jak długo trwa pamięć o nim. Jestem przekonany,               że Marek Łyszczak pozostanie w naszej pamięci na zawsze, jako człowiek skromny, pogodny, życzliwy ludziom, Kolega i Przyjaciel o wielkim sercu.  

Ogromny żal, że to serce przestało bić tak wcześnie.
